
Nro9. R.1837. PONIEDZIAŁEK 20 LUTEGO.

ZBIERACZ
LITER A C K I I POLITYCZNY,

r g » «aa»« i z r .

ROK 1667.
{Dalszy ciąg.)

Po tych rozmowach posze
dłem z nią do tańca, a przetań
czywszy, usiadłem obok niej ; 
juz mi się też i podobała, a ze 
to z młodu była gładka, mnie 
się tćż i natenczas jeszcze wi
działa młoda, i nigdybym nie 
rzekł, żeby miała 46 lat, cze- 
gom potem doszedł, gdym się 
z nią ożenił, a ja wnosiłem, że 
nić ma nad ”0 lat; druga ra- 
cya cieszyła m ię, żem widział 
córeczkę ostatnią, Marysię, we 
dwóch lalach, i miałem nadzie
j ę ,  że też jeszcze i dla mnie 
da Pan Bóg jakie chłopczysko, 
jakoż byłoby i było, gdyby nie 
ludzka złość, bo była wieść,że 
jej coś uczyniono, aby więcej 
nić miała potomstwa; znaleźli
śmy nawet w łóżku różne rze
czy, i jam sam znalazłem kil
ka spróchniałych sztuk z trunny.

Z mego własnego doświadczenia 
daję każdemu napomnienie, kto 
to czytać będzie, że gdy się z 
wdową ożeni, przedewszystkićm 
starać się o to powinien, aby 
żadnej białogłowy, krewnćj dzie- 
cinnćj , nie trzymać przy sobie, 
i owszćm zaraz to z domu wy
posażyć, bo u nas tego pełno 
było, i to nas tćż zdradziło. 
Ale temu dawszy pokój i na 
Pana Boga się spuściwszy, wra
cam się do owego z wdową kom
plementu. Mówię do niej te 
słowa: «Moja mościapani! Sam 
w  domu waćpani prezentuję się 
komplementem, ale tylko za re- 
kwizycyą jmć pana rodzonego 
waćpani wstąpiłem na czas kró
tki ukłonić się waćpani, aleć tak 
mi się tu upodobała pasza, że
bym za jednę strawę przyjął 
służbę do gód , a za dobrem 
wynagrodzeniem i na dalsze nie 
wymówiłbym się czasy. Jeże
liby na cokolwiek przygodziła 
się usługa moja waćpani, sam
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się dobrowolnie z tą odzywam 
ochotą. Bo krwaWemi Marsa 
nasyciwszy się zabaWamł, już 
też potrzebniejszą ku starości 
radbym znalazł szarzę, to jest, 
ebciałbym się uczyć ekonomiki 
przy dobrćj jakiej gospodyni, 
przystawszy zit parobka, albo i 
jak tu zowią; poganiacza. W iel
można , moja wielce mościa pd- 
tii ! jeżeli nić masz kompletu 
słdg sobie potrzebnych , a ja W 
kompucle życżliwyćli zriiieścić 
się mogę} i jeżeli riibją db tW o- 
jej usługi okholą gardzić lub 
akcćptówdć będziesz, rabz Się 
liatnyślić; o zasłtigi zdś w ża
dną taiC Wchodzę ugodę. Zja- 
kąż ta moja do przysługi vać- 
pani opowiedziana Ochota przy
jęta będżie wdżięcznośćią?» Od
powiada tali tedy tak: «Mój 
mości panie ! prawddćto, że tta 
u nds U’tym krdjta słtag ód gótl 
tylkri przyjtaiilją, d kto zaś pb 
S Jaiiife służbę Obejnmje, już 
ten zasłtag taić może wżiąśćzu- 
pełńyclt, tylko tao dyskreeyaka
żę , ale tó ma się rozumieć o 
podlejszych tylko sługach. Po
ważniejszy żaś sługa, kiedy 
przystajfe, już się z nim nie je
dnamy 'do g ó d , ale do tego 
czdsń, ta którym przystaje: ja

jednak z waepanem w kontrakt 
ten wdawać się nie cbcę, wie- 
dztjć , żt? Kaćpan, jako człowiek 
rycerski, wielkim nauczyłeś się 
żyć żołdem. Ja zaś, uboga 
ślacheianko, mogłabym się nie 
zdobyć na taką zapłatę. Ale 
tak , raiłabym ja wiedziała wać- 
pana wolę Cżeiiibyś się konten- 
tow ał, a ja zaś obaczywszy, je
żeli temu wystarczyć będę mo
g ła , deklaruję Wdćpdtlit i jutra 
riife eźekająe.» Ja ztiOWu mó
wię i «Mbja mościa pani! Wiel
ka mię tb od Waćbani potkała 
przymówkit} ale tiletylko mnie, 
ale i cały stan rycćrski, kiedy 
waćpdni mizerny żołd liaśz, ża 
który trzeba krwi i życia kdżdćj 
godziny nie żałować} to jest 
Czterdzieści} a najwięcej sześć
dziesiąt złotych, wielkim mia
nować raczysz żołdem } tb wać- 
pdni racz też wiedzieć ,. że gdy
by żołnierze zlegO kOntetlci by
li żołdu, każdy, i ja Sam, do 
zgrzybialćj starości pewniebygo 
nie odstępował, ale ponieważ 
tamte rzeczy porzucam sam , 
dla teraźniejszej szarzy, i wać
pani życzliwe ofiaruję usługi , 
to snąć, że pożądanego spo- 
dzićwam się żołdu, o który z 
waćpanią w targ wchodzić nie
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cbcę, ale puszczam się na re
spekt i tę , o którćj nię powąt
piewam , dyskrecyą, czekając 
łaskawej pd wą.ćpaąi 4okla/-ąr.yi.> 
Ona odpowiada: «Mój mości 
panie! dyćto -każdy, i waćpan 
sam podobno tak czynisz, że 
kiedy sługę przyjmujesz, sam z 
nim wręcz mówisz i opowia
dasz mu przyszłej jego usługi 
powinności i k.oudycye, zęby 
wiedzjał, jak panu służyć j ja
kiej się też za swoje ' usługi 
spodzićwać jpa wdzięczdaości.. 
Podobnoito w ięc i mnie ujdzie, 
gdy sajną przez się rozmówię 
się o f,ę$i zwaepanem, oraz i  
deklaruję, ze jeżrłiwaćpąutęgo 
sobie życzysz, to i dziś jeszcze, 
ałbo tćż, dla większćj powagi, 
to i ju tro .» Na co ja znowu 
mówię .tyk : «Nie damską, ale 
kawalerską przyznać waćpaniw 
tein muszę uwagę i rozsądek , 
kiedy waćpąni tę obserwujesz 
rzetelność, xktórą i moja zawsze 
.ęadą widzi faątązya, żeby w 
każdym terminie dobrze umy
ś loną , prędkićm słowem dekla
rować intencyą; ą to druga, 
że .wdzięczniejsza jest zawsze z 
ust pańskich, wiżęli pęzęz kąn- 
clerzów, aw<zacya, której ja , 
jakakolwiek mię spotka, jako po

żądanego od Soga wyglądam 
rausz tuku ; jeżeli pocieszna, po
dziękuję; jeżeli przeciwna, za 
złe mieć ńie będę, bo snąć, że 
niebieska ordynacya nie inaczej 
każę. » Na £o m ów i« < Zdobić 
to nikogo nić m oże, Łtoszczć- 
rą przyjaźń jawną oddaje nie
wdzięcznością. I ją m usiała
bym mieć wtemsumuieoiaskrur 
puł, gdybym widząc waćpana 
allekt szczery, nić miała go po
dobnym oddawać afieklem. Je
żeli więc w  tćm dobrego sługi, 
stateczna jest wola i umysł 
znajdzie tu pa.na i mićjsce; za
sługi zaś, że są na .dyskrecyą 
daue, dla tego tćż osobliwie 
•spodziewać się mogę respektu.. 
Dopiero japodzięko wałem. W y 
pisywać , co się .przy afleh,taćh 
mówiło, siłaby było.—  Miałem 
wyrostka, Dzięgiolowskirgo, ep 
grał .uą skrzypcach i śpiewał 
ładnie ; kazałem mu zaśpiewać:

• Niech bomu nadzieja ściele
• Róznycli fortun na myśl wicie,
• Ja juz będę tryumfował,
• Kiedym szczęśliwie startował.- 

Domyślili się po tej pieśni, co 
się dzieje. Przyszedł do nas 
brat jej rodzony i mówi : «a 
siostrzyczko, godziloż się to 
nic ,radząc się nas ? ale dobrz
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i^talc, chwała B ogu !» Owa się 
omawia , «ze w tćm nic nić masz 
i źe tylko pieśń śpićwają takiego 
textu», lecz oni gwałtem w ma
wiają: ojuześ deklarowała#, i 
piją za zdrowie v iva t, a gdyo- 
Łaczyli pierścień jej u m nie, na 
palcu , tern bardzićj poczęli tań
czyć, podpijae, jak to w takim 
razie bywać zwykło.

Dokończenie nastąpi.

S O N E T Y .

Światło z nieba spłynęło , w ciemnem 
( ziemi łonie

Skrzepło; diament powstaje. Jasnem 
( swojem okiem

Długo w  wnętrznościach ziemi passuje 
(się z mrokiem,

Aż go podziemny strumień shwyci w 
(silne dłonie,

I odda człowiekowi'/ który swoim 
( wzrokiem

Przeszyje klejnot, zetrze chropowate 
( skronie

Innemi djamentami, aż jasno zapłonie 
Z pod ciemnego pokrycia promieni po-

( tokiem.

Światło znieha spłynęło i wmoral- 
(nym świecie

Skrzepło; prawda powstaje ; długo błąd 
(ją  gniecie;

Aż ją czas wydrze nocy, człowicko- 
(w i ciśnie.

Ten ród jej boski pozna, prawdam* 
( innemi

Zetrze jej blask tłumiące ciemne pro- 
( chy ziem i,

Aż jako słońce jasnym promieniem 
( zabłyśnie.

W Imionniku X. T e. . .  S...

Jak ogrodnik nasiona kwiatów w zie- 
( mię ciska,

I ziemi swe życzenia i nadzieje zwierza, 
A gdy je  słońce jasnym promieniem

( uderza,
Z drobnego ziarnka piękna roślina wy - 

( tryska ;

Równie i  ja w ogrodzie miłych ci pa* 
(miątek,

T rw ozn y , rzucani życzenia moje i na- 
( dzieje;

A gdy twe oko jasnem je  światłem 
( obleje,

Mozę tez kwiat ustroi ten skryty za- 
( kątek.

W  ogrodzie tym wspaniałe świecą dzie- 
( ła  sztuki,

I  pomniki, na których czole przy* 
(jaźń ryje

Drogie tobie imiona; przychylne ci 
(dłonie

Czasem im powierzają rady i nauki; 
Niech się pod niemi mały mój fio-

(lek  skryje,
Klęcząc przed tobą w hołdzie wyleje 

(sw e wonie.
Henryk H r . Potocki.
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BIESIADA chińska.

Obiad u chińczyków jest cie
kawością szczególniejszego ro
dzaju. Anglik pewien mićsz- 
kający w Kantonie, następujące 
W tym względzie przytacza szcze- 
£<%•

Tchua-Kua, kupiec H ongu, 
Wyprawił świetną biesiadę, u- 
przyjernnioną widowiskiem, któ
re odbyło się w sali ogrodowej, 
której jeden koniec zajęty był 
teatrem, drugi zastawiony sto
łem na sto osób. Zwierzyna, 
bażanty, kuropatwy, delikatnie 
krajane, dawane były na ma
łych talerzykach; ale ponieważ 
zamiast nóżów i widelców mie
liśmy tylko po dwa małe okrą
głe kijki zsłoniowej kości, w 
srebro oprawne, nie wiedzieliś
my jak te potrawy do ust nieść 
trzeba było; przez półgodziny, 
zdawało mi się że nie będę w 
stanie zjeść ani kawałka tego 
wybornego mięsiwa dla zaspo
kojenia głodu ; ale w tym nagle, 
i jakby z instynktu, odkryłem 
sposób używania tych narzędzi; 
powoli wprawiłem się , a w  
końcu obiadu zbierałem kijkiem 
moim najmniejsze nawet kawał
k i.—  Widowisko które rozpo

częło się kiedyśmy do stołu za
siadali, skończyło się późno 
po wstaniu od sto łu , otworzy
ła je wrzawa cymbałów, dzwon
ków , trąb i tamtanów', z któ
rych odgłosem łączył się dźwięk 
harf, lutni i bębnów. Ta prze
rażająca karykatura muzykalna 
była może nową uwerturą, dzie
łem jak iego chińskiego Rossy- 
niego. Przedstawiono następnie 
pewny rodzaj pantominy histo- 
rycznćj, w której wiele królów 
wstępowało kolejnie na tron. 
Przez pierwszą godzinę same 
prawie tylko odbywały się wal
k i, zrozmaitemi obu stron po
wodzeniami , wojownicy bogato 
strojni, ozdobione mieli rozmai
te części ciała wstążkami; bro
nią ich były siekiery do walcze
n ia , puklerze, łuki maczugi i 
t. p Obracali się w rozmaitych 
kierunkach z nadzwyczajną szyb
kością, wstrząsali ze wszystkich 
stron bronią, nie dotykając na
wet jeden drugiego, chociaż się 
tak blisko siebie znajdują. Mu
zyka towarzyszyła tym obrotom 
i ożywiała j e , trwały zaś do- 
póiy, dopóki wszyscy ci któ
rych śmierć albo korona cze
kała nie wystąpili na scenę i nie 
uległi swemu losowi. Po lej
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sztuce "nastąpiła farsa, j£j treść 
i charaktery były zrozumialsze. 
W idać wnićj było jakiś ślad 
akcyi, uważano między iunenii 
osobę, która wnosząc ze śmie
chów i oklasków gości chińskich 
bardzo dowcipnie grała. Miej
sce kobiet zastępowali rzezańcy 
przystojnie ubrani i zgrabna. 
Jedna scena tej sztuki wysta
wiała jak się zdawało barem 
chiński, sześć dam trudniło się 
nawijaniem jedwabiu i  śpiewało 
chórem arye bardzo miłe dla u- 
cha m ego, może z powodu ich 
sprzeczności z.barbarzyńską mu
zyką którą słyszałem przed chwi
lą .—  Między aktami tćj farsy, 
kilku skoczków popisywało się 
z swoją zręcznością i mogli by
li walczyć w tym względzie «  
najzręczniejszeini sztukmistrza
mi Europy. Najznacznićjszaich 
sztuka była ta : Stół był w środ- 
ku sceny, trzydziestu ludzi prze
skoczyło go jeden po drugim z 
niesłychaną szybkością , skaka
li niekiedy ;po trzech albo po czte
rech jakoby gromada Delfinów.

NAPOLEON i PIGAULT-LEBRUN.

W iadom o, jak Napoleon'był 
nieugiętym i surowym dla swo- 
cb braci, jeżeli się ślepo w je

go żelazną Wolę nie kłonili, 
najwięcćj ze wszystkich ucier
piał Hieronim, król Westfalski; 
Pewnego razu, gdy sobie Ce
sarz w tym względzie nadzwy
czaj poz-wolił, przełożył Lebru n 
Hieronimowi, u którego był 
bibliotekarzem, aby się nieda- 
wał Cćsarzowi, jakby one dzie
cię karcić, to -ubliża dostojno
ści Mouarszćj, i czyni złe wra
żenie na -umysłach poddanych. 
.W szystko dobrze, mój przy

jacielu , » rzekł cokolwiek drżący 
Hieronim, mam ja ochotę, prze
ciw temu powstać, alek-tóżmi 
list napisze? Ja tego nie uczy
n ię— Napisz go więc Wćpan 
jeżeli masz odwagę».—  Łebrun 
był posłusznym —  Miesiąc nie 
upłynął, a już Jenerał Rapp 
przywiózł odpowićdź Cesarza.—  
Hieronim otwiera depeszę i czy
ta : Król westfalski mój brat, 
ma się natychmiast udać do 
jednego z pokojów sw.oich ■ tam 
przez dzień cały zamkniętym 
pozostać; twórca zaś listu pój
dzie na trzy miesiące do wię

zienia.— ‘Cóż było robić jeden-i 
drugi wykonał co mu z góry 

-nakazano. ZP'. Z*.....

Znaczenie przeszłćj Szarady: 
Laska.




